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Niema zapewne wśród myśliwych całej naszej ziemi takiego, co na Sienkiewiczowskich łowach nie bywał, a choć, nielicznym może być zastęp szczęśliwców, którym przypadł w udziale zaszczyt oglądania twórcy "Krzyżaków" na oko, gdy odłożywszy złoto pióro, za dwururkę chwyta i na cel pewną ręką bierze — to bez przenośni powiedzieć można, że z Sienkiewiczem polował każdy od magnackiego nomroda, do Sontagsjaegra, jak wasz sługa, bodaj, że do kłusownika w siermiędze!

Bo przypominam sobie takiego Walka, co się z "Sienkiewiczem" po małogoskiej puszczy włóczył, pod opaloną sosną o zaraniu, na szaraka czatując. Przypominam sobie, jak raz w zaufaniu wyrzekał przedemną na pana Zagłobę, że przez niego "takiego jak ciele!" kota chybił.

— Wyszedłem o wschodzącem słonku — żalił się — żeby co utrącić. Przysiadłem pod lasem "na schodnego"... Czekam... czekam... Miało się jakby na słotę i "kuse" żerowały długo. Przykucnąłem pod sosną. Bartłomiejowe żytko już dobrze było okryło ziemię. Koty tu i owdzie nabobczyły. Czekam... czekam... Zaczęło mi się cnić. Niewiele myślący, ile że kurzyć nie można — wydobywam książczynę i dalej na "chybcika"... Czytam... czytam... Pan Zagłoba jedzie i spotyka nasze wesele... Jak się szlachcic rozhulał, a upił, tak go i przycapili, ale się gracko wywinął! Zdjął mię śmiech! Nie utrzymałem gęby... a tu... trzeba trafu! zda mi się spojrzeć... kica bruzdą... jak miesięczne ciele! Wstrzymałem dech, ale późno! Wyplułem mu z jednej... na nic! Jeno kosmykiem wionął i tyłem go widział! — dokończył.

Takich Walków znalazłoby się pewnie więcej, a cóż dopiero mówić o tych, co to już nie ukradkiem na kota, ale jawnie całym komunikiem szczwali liszki w stepowych bużanach, towarzysząc pannie Barbarze Jeziorkowskiej, gdy się za pana Michała machła; co pod okiem Jagienki łącznie ze Zbyszkiem godzili oszczepem w tury, lub po afrykańskich szlakach próbowali na różnych zamorskich "monstrach" celności belgijskich sztucerów!

Tych nie zliczyć! Pogłowie całe! a nie tylko nas, którym knieja z kart arcydzieł, rodzinną gędźbi nutą, ale i obcych! Bo i angielczycy i niemieckie paniątka, i yankiesi, i wielu takich, co przedtem o polskich łowach nie słyszało, lub słyszeć nie chciało, zwiedziawszy się, nuż! trop w trop! za Sienkiewiczem!

A on wiódł tę olbrzymią rzeszę, łowiącą co sercu drogie, przez ostępy zamierzchłych czasów, śladem chwil dziejowych, wskrzeszając geniuszu skrą obraz po obrazie, grając tysiącznem echem na dusz instrumencie.

A wśród tych obrazów, odtworzonych natchnioną wyobraźnią, przednie miejsce zajmują łowy polskie — a w tych echach, wydzwonionych potężnem piórem, grzmi rogów granie, rozlewając się od Białowieskiej puszczy aż za Atlantyk!

I bodaj czy inaczej być mogło.

Pisarz tej miary, z którego piersi miał wytrysnąć cały zdrój uczuć swojskich, którego myśl objęła wszystko nasze byłe i teraźniejsze, wszystko od blasków do chmur, od okopów do zacisznej świetlicy, nie mógł w locie swym pominąć łowieckich zapasów, myśliwskich wypraw i przygód praojców, bo i jogo dusza rwała się do kniei i jego ręka szukała nieraz cyngla, a usta głosiły hasło: pilnuj! celi pal!

Jakoż zaraz na wstępie pisarskiej działalności, podobnie jak nieśmiertelnemu pisarzowi, co "z nad litewskiego powstał uroczyska, " zapachniała i Sienkiewiczowi Białowieża, owa "główna zwierząt i roślin stolica, " z opiewanym matecznikiem, pełna "legowisk" dzika, "gawr" niedźwiedzich, strzegąca "bekowisk" łosich i jelenich, ostoja niknących "żeremij" bobra, żubrów kołyska i jedyne pod słońcem schronisko.

I oto jedzie "do wielkiej puszczy, która, jako oko sięga, czerni się na całym brzegu widnokręgu'"

Jedzie, a wycieczce tej zawdzięcza nasza literatura jeden z najpiękniejszych opisów "przepastnych tajników", opis puszczy Białowieskiej.

"Jak cicho! ale jak cicho! przestronno, poważnie, dobrze! — pisze na pierwszych kartach. — Oko choć przy księżycu widzi, że tu sosny jakieś odwieczne, wynioślejsze niż gdzieindziej. Może dla tego nie wlazły dotąd żydom w kieszeń. Nikt też nie potrzebuje robić z nich miotły do wymiecenia czystej hypoteki. Czasem tam popłynie cicho która z tych matron Lśnią lub Narewką, ale to rzeki zamałe, by cała Białowież miała niemi wypływać — sosny więc stoją ogromne, strzeliste i teraz oto księżyc gra po nich, jak grał sto lat temu, oświeca ich czuby, wdziera się w przerwy między gałęziami i upada na grunt puszczy w kształcie długich, białych snopów i pasem.

"Rzekł-byś: duchy przechadzają się wśród kolumn. Prawdziwe czarodziejstwo leśne! Coś tam porusza się, coś żyje! Tylko czekać, jak zaśpiewa dziwożona. Ale i bez tego chciałoby się choć zaraz iść w głąb. "Chciałoby się, bo oto puszczą przebiegł krótki, urywany, chrapliwy ryk. To bekowisko jeleni!

"Tymczasem cała puszcza rozbrzmiała na około — opisuje Sienkiewicz — w samym bowiem zwierzyńcu jest przeszło sto sztuk jeleni. Zwierzyniec to nielada! Stanowi go sześćdziesiąt włók lasu, tak dzikiego, a miejscami tak bagnistego, jak każdy inny. Są tam osobne części dla żubrów, dzików i jeleni. Glosy tych ostatnich rzeczywiście są nader przykre i ponure. Ryk składa się z krótkich, gardłowych, urywanych brzmień. Chwilami przechodzą one w przeciągłe chrapliwe jęki, lub basowe stłumione stakatta, w których nadzwyczaj wyraziście znać gniew, rozpacz lub zaciekłość. Samcy wyzywają się w ten sposób lub straszą. Wśród nocy rozgrywają się podczas bekowiska prawdziwe dramaty natury. Na księżycowych polankach, wśród bagien i zarośli samce toczą bój na śmierć i życie. Karki i grzbiety ich, przyginane w kabląk wysileniem, prą się wzajemnie. Rogi uderzają o siebie, wzajem się plączą — a wówczas zaczepieni zapaśnicy wodzą się wzajemnie po polance. Gardziele ich ryczą i charczą. Nozdrza dymią — na około zaś z krzaków i między drzewami i widać przy księżycu wdzięczne głowy łań, czekających na rezultat walki. Rankiem leśnicy często znajdują trupy samców. Często stają się one łupem kłusowników, gdyż zapamiętawszy się, nic słyszą kroków człowieka. Korzystają również z takich walk wilki i rysie. Wilków wprawdzie mato jest w puszczy, co więcej, podrażniony jeleń broni się zaciekle, ale przed rysiem rzucającym się na kark z drzewa, nie może się uchronić.

Tak rozpocząwszy przegląd zwierzyńca, kroczy dalej Sienkiewicz w głąb puszczy, dając folgę żyłce myśliwskiej i wodząc wzrokiem azali między pniami sosny, dębu, świerku lub jesionu, nie mignie gdzie brodaty łeb żubra. Spogląda w dal, "widzisz wszystkie odcienia zieloności od ciemnej do jasnożółtawej. "

"Naokoło rozlegało się kucie dzięciołów w spróchniałe sosny, krzyk sójek i żołn. Droga stawała się błotnistą. Miejscami widać było wyraźnie odciśnięte ślady racic żubrowych, ale na żubry nie mogliśmy trafić!. "

Dopiero po dłuższem krążeniu jeden z budników ostrzega o nadejściu żubrów.

"Zwiastował je trzask suchych gałęzi, łamanie się krzów i drzewek. Gdy całe stado pędzi z pośpiechem, sprawia w puszczy taki łoskot, że wśród ciszy można go posłyszeć na dwie wiorsty. Ale tym razem były to pojedyńcze sztuki. Najprzód w zaroślach zamigotały dwa czarne ciała, które to zbliżając się, to rozbiegając, sunęły ku nam z nadzwyczajną chyżością, rosnącą z każdą chwilą. Były to dwa stare olbrzymie samce, co łatwo było poznać z ich garbów i łbów, pokrytych obfitemi kudłami, zwieszającemi się w kształcie długich bród, pod szczęką dolną. Ujrzawszy nas, czy też zwietrzywszy, zwróciły się nagle i przeszły

O jakie półtorasta kroków, skacząc lekko przez leżące zawały drzewa. "

Po tem pierwszem spotkaniu z królem kniei, następuje drugie i trzecie.

"Spore stado, ruszone przez budników, zatłoczyło się w ten kąt zwierzyńca, przez który i nam wypadało wracać do domu. Były tam stare samce, młode byczki i krowy z cielętami. Niespodzianie połączyło się z niemi stado jeleni, które również schroniło się w to zacisze. Wówczas otoczyła nas cała menażerya puszczyl Krasne łanie biegły bezładnie, becząc, za niemi zaś ostatni podążał jeleń, jakiś zwycięzca z wczorajszej walki, uwieńczony potężną koroną rogów. W przeciwieństwie do stosunków niezwierzęcych, ogromne te rogi właśnie zapewniły mu wierność małżonek... "

Na ten widok odzywa się w autorze żyłka myśliwska. "Ręka mimowolnie szukała strzelby — pisze — której brać ze sobą do puszczy niewolno. " I zrozumiałym dla myśliwego odcieniem dodaje:

"Cały korowód przesuwał się nie więcej jak o czterdzieści kroków. Ani jeden strzał nie byłby chybił!.. "

"Ani jeden strzał nie byłby chybił!" Ale nie tym tylko wykrzyknikiem zaznacza autor swoje upodobanie łowieckie. Bo równocześnie budzi się w Sienkiewiczu prawdziwy myśliwy, w wielkim stylu, miłośnik grubego zwierza, myśliwy hodowca, dobry gospodarz kniei, znawca przyrody zwierzęcej, odzywa się poeta, wielbiący stworzone piękno, myśliciel, dbający o jutro tej puszczy, o przyszłość jej mieszkańców, słowem — dusza twórcza, której pragnieniem na każdym kroku jest: przysparzać zachowywać, chronić, otaczać opieką wszystko, co się pod pieczę człowieka dostało.

Więc w dalszym ciągu na kartach opisu przemawia wykwintnem słowem, jak prawdziwy historyograf łowiecki, odzwierciadlając w każdem zdaniu i znawstwo głębokie i bystrą spostrzegawczość, a nadewszystko potężną miłość ku wszelakiemu "istnieniu, " wiekim tylko sercom wrodzoną.

Mamy więc i opis żubra, i jego dzieje białowiezkie, upadek i odrodzenie, i powiew wspomnień, grający po omszałych konarach olbrzymów leśnych i całą tę "myśliwość" — że użyje wyrażenia Górnickiego co nam niegdyś w rysie delje barki stroiła, oszczep w dłoń, a pogardę niebezpieczeństw w duszę kładła, co rycerskich pojęć zaprawą i szlachetnej siły poczuciem była.

Ale wejdźmy do tego łowieckiego skarbca, rzućmy okiem na pierszą lepszą złotą karte opisu.

"Żubr litewski bardzo podobny do amerykańskiego bizona, różni się tylko od niego zewnętrznie, mniejszą głową i mniejszą wyniosłościu przodu. Jest on także garbaty, ale nie do tego stopnia, kudły na grzbiecie ma również mniejsze i nie tak obfite — za to jest dłuższy i silniejszy w zadzie. Pod względem wagi, zdaje się, że nasz Litwin nie ustępuje amerykańskiemu. Ustępuje tylko liczbą, bo gdy bizonów jest jeszcze na wysokich i nizkich stepach setki tysięcy *) — liczba żubrów nie przenosi sześciuset sztuk. Mnożą się one bardzo powoli, gdyż cielęta ssą bardzo długo. Trzyletnie ogromne byczysko musi klękać na przednie nogi, chcąc się dostać do wymienia matki: a jeszcze ją wysysa. Za rządów pruskich, liczba tych zwierząt zmniejszyła się tak dalece, iż była obawa, że wyginą doszczętnie. Później w r. 1821 liczono już tylko 370 sztuk. Raptowne to zmniejszenie wywołało surowe zakazy polowania. To też w r. 1829 liczba żubrów sięgała już 800, choć zbyt ścisły zakaz polowania wywołał inne złe. "

Mianowicie rozmnożyły się wilki i pożarły kilkadziesiąt sztuk. Przyszło do tego, że leśnicy obawiali się wchodzić do puszczy, a nocami brzmiały ostępy takiem wyciem, że całe dnie ogarniało przerażenie. Wydano wreszcie polecenie tępienia drapieżników.

Wróćmy do żubra.

"Niewielka stosunkowo liczba dziś istniejących żubrów da się po części wytłumaczyć złagodzeniem kary za zabijanie tych zwierząt, a po części rozrastaniem się wsi puszczańskich" — pisze Sienkiewicz w dalszym ciągu, tak uzasadniając to przypuszczenie:

"Chłopi puszczańscy obowiązani są stawiać zimą zebrane stogi z tociuki i miodniki, ale stawiają je także w pobliżu wsi i dla swego bydła. Owóż żubry, zimą mniej płochliwe, częstokroć zachodzą i do wiejskich stogów. Wówczas cała wieś wypada, krzyczy, strzela na wiatr i płoszy zwierzęta, które potem i do stogów dla siebie przeznaczonych zbliżają się z obawą, lub nie zbliżają wcale, zadawalniając się trawą, wydobywaną rogami z pod śniegu i przymierając głodem. Prócz tego łudziłby się, ktoby sądził, że dziś niema już kłusowników. "

Po tych uwagach i spostrzeżeniach kreśli myśliwy autor kilka mało znanych szczegółów z bytowania żubrów, przedewszystkiem zbijając mylne przekonanie, że mogą one żyć tylko w Białowieskiej puszczy:

"Naprzód, kilkadzisiąt sztuk żyje w Świsłockiej oddzielonej od pierwszej Narwią — powtóre, mnożą się podobno na Szlązku u księcia de Pless z kilku osobników, darowanych mu przed niedawnym czasem. Łączą się przytem z bydłem domowem i wydają dziwne potomstwo — potężne, z wysokim garbem nad przedniemi łopatkami, z szerokim łbem i bujnym zarostem czoła i brody. Póki małe, mieszańce owe są łaskawe i wesołe, z wiekiem stają się płochliwe, dziczeją i roztrącają swojskie bydło. Potomstwa dalej nie wydają, co dowodzi, że żubr jest odmiennym od naszego bydła gatunkiem. "

Po tej monografiii, następuje znowu prze wspaniały opis różnych ostępów, "obronnych trzęsawicą, tysiącem strumieni, " gdzie już ani żubr, ani jeleń nie zachodzą, tylko łoś wylęguje się na bagnisku, gdzie wśród gęstwiny umarłych dąbków i grabów, pokrytych mchem srebrnym, trafiają się jeszcze ślady żeremij bobra, niegdyś stałego puszczy mieszkańca, jak tego dowodzą nazwy osad (Bobrowia, Bobrowa) przy dopływach leśnych Narwi, Leśni, Łątowni rozrzuconych.

Tu prawda każe autorowi stanąć w obronie dawnych praw i gospodarstwa łowieckiego.

"Weszło teraz w modę — pisze nie bez goryczy — zrzucać wszystko złe na nieopatrzne gospodarstwo dawnych czasów, a jednak dawne prawa łowieckie opiekowały się bobrem nader starannie. Wedle statutu litewskiego, kto miał choćby w cudzej ziemi kupione gony bobrowe, mógł żądać, aby zwierzątek nie płoszono dla podorywek lub sianożęci, gdyż bóbr straszony "traci przemysł, który społeczeństwu bobrów czyni go pożytecznym. " Puszczańskie żeremie były najliczniej zamieszkałe, a gony bogate i w zapasy obfite. Nie było też sławniejszych skór, jak białowieskie i te płaciły najdrożej.

Tak rozpamiętywając, kroczy Sienkiewicz przez gąszcze i haszcze, przyglądając się wielkim tworom natury okiem myśliwego, badacza, myśliciela — od krańca do krańca puszczy, w towarzystwie ludu puszczańskiego, któremu na rowniach za widno i nago. Przedziera się przez zwały kłód, zmurszałych pni, przez całe cmentarzyska leśne, brodzi przez przeświecające wśród haosu drzewnego bagna, dociera do jądra gęstwin, chłonąc ten przepotężny obraz rozkochaną w widzianem duszą. Dobrze mu tu, serdecznie, zaciszno, bo "w tej całej leśnej naturze bywają chwile takiego spokoju, jakiego napróżno szukać po za nią. Wśród tego spokoju możnaby zapomnieć o wszystkiem, nawet o samym sobie... "

Ale... "Czas do domu, czas!

Zabawili nas!"

"Przytem niebo zasępiło się chmurami i począł padać deszcz obfity a uparty, Zasępiła się cała puszcza i zaszła mgłą... "

Doświadczony myśliwy wie, że "mokry strzelec" nawet w opisie nic potem.

Jeszcze jeden rzut oka na puszczę i wózek, wiozący myśliwego-poetę, wysuwa się "w świat otwarty"

" Otoczyły nas znowu równie senne — kończy pierwsze arcydzieło Sienkiewicz - budnik miał słuszność: widno na tych równinach i nago. Myśl też chętnie wraca do tych lasów odwiecznych... "

Myśl wraca!...

I wróciła myśl chętna, w pieleszach wyobraźni ukryta, wróciła do puszcz zacisznych, do siostrzyc Białowieży, sięgnęła jeszcze głębiej, bo po za "czasów przedział" i kazała znowu szumieć żywicznym gęstwom, grać rogom, wskrzesiła grubego zwierza, powiała pogwarem obław — kazała ożyć kniejom, ożyć piersiom, co w tych ostępach wykołysane, na Grunwaldzką pociągnęły wyprawę!

I ożyły nieprzajrzane puszcze Mazowsza, i ożyli ludzie, wystrzeliły niebotycznych drzew przestrzenie, oblekły się w ciało rozrzucone na pobojowiskach rycerskie kości, ożył świat, przyciśnięty wieków pochodem, i wstał z głuszy zapomnienia, aby żyć w natchnionem słowie.

Sienkiewicz wrócił do puszczy w" Krzyżakach, " wyprawiając łowy jubileuszowe, tak potężne, tak wspaniałe, że wierzyć się doprawdy nie chce, że dopiero dwadzieścia pięć lat mija. jak sobie z łowiectwem poczynać zaczął — myślisz wolej, że jeszcze z panem ze Spychowa na tura chadzał, Jagienki "po myśliwsku" o szczęście prosząc.

A knieje-ż to były, knieje! bo już od Ciechanowa zaczynał się bór srogi, rozległe przestrzenie leśne, które za Przasnyszem przechodziły w olbrzymią puszczę Kurpiowską, łączącą się na wschód z nieprzebytemi borami Podlasia i dalszej Litwy.

Teraźniejszemu człowiekowi strachby, doprawdy, było zapuścić się w one gąszcze nieprzebrane, ile żą nawet "bandelocików" jeszcze nie znano, a kusze, widły, oszczepy i topory, stanowiły całą broń myśliwską, ale "drzewiej" ludzie zacniejszego serca byli, a mocy tak wielkiej, że nawet wśród białogłów nierzadko trafiała się "osiłka, " w palcach żelazny tasak zwijająca!

A cóż dopiero mówić o chłopach! Mokre wieńcierze jak nitki rwali, setnego wolca za rogi stanowili a bywali i tacy, co wziąwszy dębczaka w knykcie wszystek sok z drzewiny wyciskali, że kapało, jak serwatka z sernicy!

Nadomiar i lud kurpiowski sprawnych na łowy dostarczał pachołków, bo u Kurpiów "dzieciak w siedmiu leciech póty jeść nie dostawał, póki jadła strzałą z wierzchołka sosny nie zrzucił. "

Hej! z takimi choćby i turowi spotkać się nie pac! Bo wnet zawarczy złowroga cięciwa kuszy, rozlegnie się świst grotu, poczem zwierz, wspiąwszy się, zakręci, i runie, jak gromem rażony, na ziemię!

Z Sienkiewiczowskim pocztem przezpiecznie można przedzierać się przez one puszcze; jednego Zbyszka przy boku — a włos ci z głowy nie spadnie, a bodaj że i Jagierka w spotkaniu ze zwierzem godnie osłonić podoła. Że zaś w Zgorzelickim dworze niedźwiedziego sadła na wszelki wypadek nie brak, a i ksiądz Wyszoniak nie daleko — więc odrzuciwszy bojaźń, ruszajmy tropem "Krzyżaków" na jubileuszowe łowy!

Zresztą na początek przezpieczniejszego wybierzem zwierza. W Zgorzelicach o bobrowe żeremia nie trudno, a Jagienka powiedzie, jak wiodła ongi Zbyszka ku Odstajnemu jeziorku, dymiącemu w moczydolskich lasach.

Wiodła zaś — jak świadczy Sienkiewicz — tak:

"Szli w milczeniu przedzierając się przez gęstwę tembardziej zbitą, że krze i drzewa pokryte były dzikim chmielem. Zbyszko szedł naprzód, rozrywając zielone zwoje, łamiąc tu i owdzie gałęzie. Jagienka zaś podążała za nim z kuszą na plecach, jak jakowaś boginka leśna. Jakoż po niejakim czasie trafili na strugę. Jagienka, znająca dokładnie moczydolskie lasy, z łatwością odnalazła bród, pokazało się jednak, iż rzeczułka nieco wezbrała od deszczów i że woda jest dość głęboka. "

Dla wielu byłoby to może przeszkodą, ale Zbyszko, mający skórnie za kolana, chwycił, nie pytając, dziewczynę na ręce, i szedł zwolna przez rozlaną wodę, próbując za każdym krokiem nogą czy nie trafi na głębinę, i tak dostali się na drugą stronę, ztąd — "do Odstajnego jeziorka nie było już daleko. "

"Jagienka, idąc teraz na przedzie, odwracała się niekiedy, i kładąc palec na ustach, nakazywała Zbyszkowi milczenie. Szli wśród kęp łozin i szarych wierze, po gruncie mokrym i nizkim. Od prawej strony dolatywały ich gwary ptasie. Po chwili doszli. Dziewczyna pierwsza wyczołgnęła się, na grubą, starą wierzbę, pochyloną całkiem nad wodą, Zbyszko poszedł za jej przykładem i przez długi czas leżeli spokojnie, nie widząc przed sobą nic z powodu mgły, słysząc tylko żałośliwy pisk czajek nad głowami. Wreszcie powiał wiatr, zaszeleścił łoziną, żółciejącemi liśćmi wierzb i odsłonił zapadłą toń jeziorka, zmarszczoną nieco od powiewu i pustą.

— Nie widać — szepną? Zbyszko.

— Nie widać! Cichaj!

Jakoś po chwili wiatr opadł i nastała cisza zupełna. Wówczać na powierzchni wody zaczerniała jedna głowa, potem druga, a wreszcie znacznie bliżej spuścił się do wody z brzegu duży bóbr ze świeżo uciętą gałęzią w pysku i począł płynąć wśród rzęsy i kasuńca, podnosząc paszczę w gorę i holując gałęzią przed sobą. Zbyszko leżąc na pniu, poniżej Jagienki, ujrzał nagle, jak łokcie jej poruszyły się cicho a głowa przechyliła ku przodowi. Widocznie mierzyła do zwierza, ktory nie podejrzewając żadnego niebezpieczeństwa, przepływał nie dalej, niż na pól strzelenia, ku niezarosłej toni. Wreszcie zawarczała cięciwa kuszy a jednocześnie głos Jagienki zawołał:

— Jest! jest...

Zbyszko w mgnieniu oka wdrapał się wyżej i spojrzał przez gałęzie na wodę: bóbr to zanurzał się, to wypływał na powierzchnię, koziołkując przytem i okazując jaśniejszy od grzbietu brzuch.

Chciałoby się cały ten przepiękny epizod łowiecki przepisać, aby utkwić w pamięci, w tych czasach, gdy to już bobra po kanadyjskich roztoczach szukać trzeba, a na "Odstajnych jeziorkach" zaledwie z "krzyżówką" spotkać się można, ale mimowoli żal ogarnia zatraconych bogactw w zwierzostanie, i wstyd przed Sienkiewiczowską Jagienką, że teraz "kszyk" ba i bardzo! tam — gdzie przedtem dziewki utrącały bobra... Hej!

Ale dobrze wiedzieć przynajmniej jak bywało; dobrze, jak wspaniałej legendy, posłuchać o onych czasach, kiedy to puszcze roiły się od wszelakiego zwierza, a stada żubrze "uderzając nieraz na wojsko, robiły w niem zamieszanie. "

Boć teraz iście legendową opowieścią wydać się mogą takie łowy, jakie książę Janusz w obecności krzyżackich gości wyprawił. Dziwił więc się ongi pan de Lorche, cóż dopiero my?

"Biegli leśnicy poczęli pod wodzą wielkiego łowczego rozstawiać myśliwych, długim rzędem na skraju polany, tak, aby będąc sami w ukryciu, mieli przed sobą pustą przestrzeń, ułatwiającą strzały z kusz i łuków. Dwukrotnie boki polany obstawione były sieciami, za któremi taili się borowi, nawrotnicy, " których obowiązkiem jest nawracać zwierza ku strzelcom, lub, jeśli, niedając się spłoszyć, zaplątywał się w sieciach, dobijać go oszczepami. Nieprzeliczone gromady kurpiów, umiejętnie rozstawione w tak zwaną otokę, miały pędzić wszelkie żywe stworzenie z głębi leśnych na polanę. Za strzelcami znajdowała się sieć, rozpięta w tym celu, by zwierz, który zdoła przedrzeć się przez ich szereg, został nią powstrzymany i w jej skrętach dobity.

Myśliwi stali z kuszami w ręku, sam książe nie miał innej broni, tylko obok pana stał o drzewo oparty ciężki oszczep, a nieco z tyłu trzymali się dwaj " brońcy, " z toporami na ramionach, ogromni, do pni leśnych podobni, którzy oprócz toporów, mieli jeszcze gotowe napięte kusze dla podania księciu w razie potrzeby. Obecne na Iowach kobiety nie schodziły z koni, ile że przed wściekłością żubrów i turów łatwiej się było chronić konno, niż pieszo.

"Tymczasem daleko, daleko wgłębi puszczy ozwały się rogi kurpiowskie, którym z polany odpowiedział krótki wrzaskliwy głos krzywoły — poczem nastała cisza zupełna. Ledwie niekiedy zachnęcała sójka z wierzchołków sosen, lub ludzie, jak kruki zakrakali z otoki. Myśliwi wytężyli oczy na białą pustą przestrzeń, na której wiatr poruszał oszronionem sitowiem i bezlistnemi krzakami wikliny — każdy czeka! z niecierpliwością, jaki też pierwszy zwierz pojawi się na śniegu — w ogóle zaś wróżono sobie Iowy obfite i wspaniałe, gdyż puszcza roiła się od żubrów, turów i dzików. Kurpie wykurzyli też z barłogów i kilka niedźwiedzi, które zbudzone w ten sposób chodziły po gąszczach złe, głodne i czujne, domyślając się, że wkrótce przyjdzie im stoczyć walkę, nie

O spokojny sen zimowy, ale o życie.

Trzeba jednak było czekać długo, gdyż ludzie, którzy parli zwierza ku klamrom otoki i ku polanie, zajęli ogromny szmat boru i szli z tak daleka, że do uszu myśliwych nie dochodziło nawet szczekanie psów, które zaraz po odezwaniu się trąb spuszczone zostały ze smyczy. Jeden z nich spuszczony widocznie za wcześnie, albo też włóczący się luzem za chłopami, ukazał się na polanie i przebiegłszy ją całą z nosem ku ziemi, przeszedł między myśliwcami. I znów uczyniło się pusto i cicho, tylko nawrotnicy krakali ciągle jak krucy, dając w ton sposób znać, że wkrótce robota się rozpocznie. Jakoż po upływie kilku pacierzy, na skraju pojawiły się wilki, które jako najczujniejsze, pierwsze usiłowały wynieść się z okolicy... "

"Po wilkach, które za wietrzy wszy w okół ludzi, dały znowu nurka w bór, wynurzyły się z kniei dziki i poczęły biedz długim czarnym łańcuchem. "Ale łańcuch ów zatrzymywał się, słuchał, wietrzył, zawracał i znów słuchał: wyboczył ku sieciom i, poczuwszy nawrotników, znów puścił się ku myśliwym, chrapiąc, zbliżając się coraz bardziej, póki wreszcie nie rozległ się szczęk żelaznych zastawników przy kuszach, warkot grotów i póki pierwsza krew nie splamiła białej śnieżystej pościeli. "

"Wówczas rozległ się kwik przeraźliwy i stado rozproszyło, jakby w nie piorun uderzył: jedne poszły na oślep przed siebie, drugie rzuciły się ku sieciom, inne poczęły biegać to w pojedynkę, to po kilka, mieszając się z innym zwierzem, od którego zaroiła się tymczasem polana. "

Napędzeni skrzydłami "otoki" mieszkańcy leśni zapełniali coraz szczelniej polanę. Biegły więc całe stada lekkonogich sarn, płowych jeleni i łosiów o łbach ciężkich ukoronowanych, biegły pomieszane z sobą, wichrzące po polanie, oślepione trwogą i szukające daremnie wyjścia.

Teraz dopiero rozpoczęły się prawdziwe łowy. Zapał myśliwski ogarnął wszystkich, cały dwór książęcy, nie wyłączając białogłów. Pierwsza księżna, w której na ten widok, Zagrała Kiejstutowa ojcowska krew, wypuszczała grot za grotem w ową pełną ciżbę, pokrzykując z radości za każdym razem, gdy ugodzony jeleń lub łoś wspinał się w pędzie do góry, a następnie walił się ciężko i kopał śnieg nogami. Inne dworki pochylały też często twarze ku kuszom. "

Mężczyźni nie kwapili się bardzo do płowego zwierza, groźniejszego oczekując zapaśnika. Nie długo trzeba było czekać. Na polanę wysunął się niespodzianie ogromny, szary na karku i łopatkach niedźwiedź. Książe strzelił do niego z kuszy, a następnie wypadł ku niemu z oszczepem i gdy zwierz podnosił się, rycząc okropnie, na zadnie łapy — skłuł go " w oczach całego dworu tak sprawnie i szybko, że żaden z dwóch " brońców " nie potrzebował użyć topora. "

Nie dziw, że widok taki stropił pana de Lorche i pomyślał: " że jednak niewielu panów, na których dworach bawił po drodze, ważyłoby na taką zabawę, i że z takimi książęty i z takim ludem, ciężką musi mieć kiedyś Zakon przeprawę i ciężkie przebyć godziny... "

A podziw młodego Lotaryńczyka miał jeszcze wzrosnąć niebawem. Zbliżała się najniebezpieczniejszą chwila łowów. Otoka wparła właśnie na pustać kilkanaście turów i żubrów.

"Chociaż w lasach trzymały się one zwykle osobno, ale teraz szły pomieszane razem, bynajmniej nie oślepłe z trwogi, raczej groźne, niż przerażone. Nie szły też szybko, jakby pewne w poczuciu okrutnej siły, że złamią wszelkie zapory i przejdą — ziemia jednak poczęła dudnić pod ich ciężarem. Brodate byki, idące na czele gromady, ze łbami nizko nad ziemią, zatrzymywały się na chwilę, jakby rozważając, w którą stronę uderzyć. "

Tu mistrzowskie pióro jubilata odtwarza jeden z tych groźnych epizodów łowieckich, w które dawniejsze łowy obfitowały i co właśnie dla mężnych serc największą bywało przynętą.

Już i nawrotnicy podnieśli ogromny krzyk, któremu od strony głównej ławy i od skrzydeł otoki odpowiedziały setki gromkich głosów, już i psy kurpiowskie, goniące po tropie, napełniły całą puszczę, aż hen do najdalszych głębin, strasznym harmidrem, gdy jeden z turów, płowy, olbrzymi byk, ogromom żubra przenoszący "puścił się w ciężkich skokach ku szeregowi strzelców, " poczem ujrzawszy o kilkanaście kroków między drzewami konia, zatrzymał się i "hucząc, począł orać rogami ziemię, jakby podniecając do skoku i walki. "

W tem miejscu stała właśnie Januszowa małżonka z dwórkami, więc w szeregach myśliwych ozwały się przeraźliwe głosy:

"Księżna! księżna! ratujcie panią!"

Ale obok gruchało z Danuśką rycerskie serce Zbyszka.

"Zbyszko porwał za utkwiony w śniegu oszczep i skoczył na skraj lasu, za nim skoczyło kilku litwinów, gotowych zginąć w obronie córki Kiejstuta... "

Wtem dzielna pani mazowiecka napięła kuszę, zaświszczał grot i przeleciawszy nad schylonym łbem zwierzęcia, utkwił w jego karku.

— Dostał! — zawołała księżna. — Nie pójdzie...

"Ale dalsze jej słowa zagłuszył ryk lak straszliwy, że aż konie przysiadły na zadach. Tur rzucił się jak burza wprost na panią... " W tym momencie znalazł się jednak między rozszalałym zwierzem a książęcą małżonką pan de Lorche, któremu podziw nie odebrał wrodzonej odwagi "i pochylony na koniu z kopią wyciągniętą jak na rycerskim turnieju, runął wprost na zwierza. "

I byłby rycerski popęd śmiercią godną przypłacił, bo w mgnieniu oka kopia utkwiła w karku byka, wygięła się w pałąk i prysła w drobne złamki, a rycerz wraz z koniem wylecieli, jak z procy w powietrze, uderzeniem potężnych rogów wysadzeni, ale autorowi żal było młodego życia...

"Z boru sypnęli ludzie na ratunek obcego rycerza. Zbyszko, któremu chodziło o ochronę księżnej i Danusi, dobiegł pierwszy i wbił ostrze pod łopatki zwierzęcia. Lecz uderzył z takim rozmachem, że oszczep przy nagłym zwrocie tura pękł mu w ręku, on zaś sam upadł twarzą w śnieg. Łeb byka, pokrył Zbyszka i przycisnął go do ziemi... "

Śmierć prawie pewna zawisła nad jedną z najpiękniejszych postaci literatury polskiej, bo choć od strony księcia już nadbiegali dwaj potężni "brońcy" — byliby jednak przybyli za późno, gdyby na szczęście nie uprzedił ich darowany przez Jagienkę Zbyszkowi czech Hlawa. "Ten dopadł przed nimi i, podniósłszy oburącz topór, ciął w pochylony kark tura tuż za rogami. "

Trochę to może było trudniej niż trafić z angielskiego sztucera na "komorę" niemniej jednak skutecznie.

"Cięcie było tak straszne, że zwierz runął jakby gromem rażony, z przerąbanemi kręgami i łbem niemal do połowy odwalonym i padając, przygniótł Zbyszka. "

Nadbiegli "brońcy" odciągnęli w mgnieniu oka potworne cielsko z rannego młodziana. "On zaś blady, cały zalany krwią własną i tura, przypodniósł się nieco, próbował wstać, ale zachwiał się i upadł na kolana... Poczem wyrzucił krew ustami i cimności objęły mu głowę.. "

Natarto rannego śniegiem, a łowczy, Mrokota z Mocarzewa, rozkazawszy położyć go na opończy i tamować krew za pomoca miękkich hubek borowych, pocieszał przerażone niewiasty:

"Żyw będzie, jeśli jeno ziobra, nie pacierze, ma połomione... "

Ładna pociecha! Dziś na samą myśl takiej dyagnozy, pot kroplisty skronią tryska... Ale to było "drzewiej, " "drzewiej... " Runęły puszcze znikły knieje i ostępy, szczezł zwierz potężny, wymarły mocne pokolenia, w kasztelach i modrzewiowych dworach, osiadłe, bogate w "przyrodę" Mazowsze spłużyła socha, zmieniły się czasy i ludzie, tylko to, co w tę ziemię wsiąkło, co przez nią przeszło, odzywa się jeszcze w natchnionej pieśni, ku pokrzepieniu serc słabych, o ile wielki pieśniarz gądźby się podejmie, a i na to szczęście lat czekania trzeba.

Nam takie lato przypadło w udziale.

Bo i komuż przy czytaniu Sienkiewiczowskich eposów, serce nie zabiło żywiej, komu krew gorętszą nie uderzyła falą?

Kto zresztą "Sienkiewicza" nie zna? W ciągu ćwierć-wiecza chadzał on po tej ziemicy, którą ogień i miecz pustoszyły, którą potop zalewał, chadzał z słowem kochającem, z myślą krzepiącą, taki nasz, taki swojak, taki rodzony, że otwierały mu się i swojskie wierzeje, i bramy pałaców, i chat zawory, a od każdego proga leciało wdzięczne:

"Witaj miły hospodynie! Witaj!"

A jeżeli w tym chórze wdzięcznych głosów, myśliwski róg także zadzwonił hejnałem, to i nie dziwota. Rycerskiego, wojennego pana święto — a rycerstwo z myślistwem toć dwie siostrzyce, a choćby tylko sąsiedzi o miedzę.

Tak bywało zawsze, tak nam i sam jubilat opowiada), stawiając licznych na poparcie togo twierdzenia świadków.

Dość-by mi było powołać się na jednego pana Zagłobę, który musiał być zawołanym za młodych lat myśliwym, bo pływał przy lada okazyi, że nawet Radziwiłła, panie kochanku, mógłby w kozi róg zapędzić, gdyby się był o kilkanaście dziesiątków lat później urodził! Dość-by mi było jednego pana Onufrego, ale że raz już zbłądziłem z Białowieskiej puszczy mimo "czasów przedział" do mazowieckich ostępów, przeto, by więcej nic uchybić porządkowi, wolej z komunikiem pana Skrzetuskiego przez Dzikie Pola rzeszą, ile żem sokołów i rarogów ciekaw, [którym autor na wstępie bohaterskiej trylogii wcale grzeczną funkcyę wyznaczył.

"Jechał tedy pan namiestnik Skrzetuski (po owem uwolnieniu Chmielnickiego od zbójeckiego arkana) • wesoło i nie spiesząc się, jakoby swoją ziemią, mając po drodze wszelkie czasy zapewnione. Był to dopiero początek stycznia, ale dziwna, wyjątkowa zima nie dawała się prawie we znaki. W powietrzu tchnęła wiosna; ziemia rozmiękła i przeświecała wodą roztopów, na polach zieleniała ruń, a słońce dogrzewało tak mocno, jak latem, że w podróży o południu kożuchy prażyły grzbiet, jak latem. Orszak namiestnika zwiększył się znacznie, w Czechryniu bowiem przyłączyło się do niego poselstwo wołoskie, które hospodar do Łubinów wysłał w osobie pana Rozwana Ursu. Prócz lego jechał z namiestnikiem pan Longinus Podbipięta herbu Zerwikaptur, ze swoim długim mieczem pod pachą i z kilku czeladzi służbowej. "

Jechali, rozmawiając to o "wołoskiej jeździe, " która nazywała się "lekką" z tej racyi, że uciekała lekko, to o "trzech głowach, " to o wojennych wyprawach Jaremy, gdy nagle dalszą rozmowę "przerwał im nadzwyczajny łopot skrzydeł. " Jako się rzekło, zimy tej ptactwo nie szło za morza, rzeki nie zamarzały, przeto szczególnie wodnego ptactwa wszędzie było nad błotami. Właśnie w lej chwili porucznik z panem Longinem zbliżali się do brzegu kahamliku, gdy nagle zaszumiało im nad głowami całe stado żórawi, które przeciągały tak nizko, że możnaby niemal kijem do nich dorzucić. Stado leciało z wrzaskiem okrutnym i zamiast zapaść w oczerety, podniosło niespodziewanie w górę.

— Mkną, jak gonione — rzekł pan Skrzetuski.

— A, o! widzisz waść — rzekł pan Longinus, ukazując białego ptaka, który tnąc powietrze ukośnym lotem, starał się podlecić pod stado.

— Raróg! raróg przeszkadza im zapaść — wołał namiestnik. — Poseł ma rarogi, musiał puścić... "

W tej chwili zjawił się nadjeżdżający pędem pan Rozwan Ursu, zapraszając na zabawę i pocwałowali we trzech, za nimi Wołoch sokolniczy z obręczą. Ostatni, utkwiwszy oczy w ptaki, krzyczał z całych sił zachęcając raroga do walki.

"Dzielny ptak zmusił już tymczasem stado do podniesienia się w górę, potem sam wzbił się, jak błyskawica, jeszcze wyżej i zawisł nad niem. Żórawie zbiły się w jeden ogromny wir, szumiący, jak burza, skrzydłami. Groźne wrzaski napełniały powietrze. Ptaki powyciągały szyje, po wytykały ku górze dzioby, jak włócznie i czekały ataku. Raróg krążył nad niemi. To zniżał się, to podnosił, jak gdyby wahał się runąć na dół, gdzie na pierś jego czekało sto ostrych dziobów. Jego białe pióra, oświecone słońcem, błyszczały, jak samo słońce, na pogodnem błękicie nieba. Nagle, zamiast rzucić się na stado, pomknął, jak strzała, w dal i zniknął za kępami drzew i oczeretów. "

Tu myśliwego zwyciężył artysta. Sienkiewicz nie kończy łowów sokolich, godniejszą ptakom funkcyę obmyśliwszy. Bo oto kiedy namiestnik z panem Longinem, z posłem i sokolnikiem ruszyli z kopyta w pogoni za nurkującym przez oczerety rarogiem, dziwny widok uderzył ich oczy.

"W pośrodku gościńca leżała na boku kolaska ze złamaną osią. Odprzężone konie trzymało dwóch kozaczków. Woźnicy nie było wcale, widocznie odjechał w celu wyszukania pomocy. Przy kolasce stały dwie niewiasty, jedna ubrana w lisi tułub i takąż czapkę z okrągłem dnem, twarzy surowej, męzkiej; druga była to młoda panna, wzrostu wyniosłego, rysów pańskich i bardzo foremnych. Na ramieniu tej młodej pani siedział spokojnie raróg i rozstrzępiwszy pióra na piersiach, muskał je dziobem..."

Jeżeli nam, odczytującym opis urody krasnej panny, zaniechanego pościgu żórawi nie żal, to nie dziw, że i dzielnemu namiestnikowi, który ad oculos owo cudo miał przed sobą, wywietrzała z głowy

Dyana, a w myśli i sercu zagościła Juno, a bodaj że i Parysowego jabłka władczyni.

"Jakoż stał bez czapki i zapatrzył się, jak w cudowny obraz i tylko oczy mu świeciły, a za serce chwytało coś, jak ręką."

Ale właśnie nadjechali towarzysze: poseł, pan Podbipięta i sokolnik z obręczą. Widząc to owa bogini — recte Helena Kurcewiczówna — nadstawiła rarogowi rękę, na której ten zaraz, zszedłszy z ramienia, usadowił się, przestępując z nogi na nogę. Namiestnik, uprzedzając sokolniczego, chciał zdjąć ptaka "gdy nagle stał się dziwny omen!... Oto raróg, pozostawiwszy jedną nogę na ręku panny, drugą chwycił się namiestnikowej dłoni i zamiast przesiąść się, począł kwilić radośnie i przyciągać te ręce ku sobie tak silnie, że się musiały zetknąć. Po namiestniku mrowie przeszło, raróg zaś dopiero wtedy dał się przenieść na obręcz, gdy sokolnik nałożył mu kaptur na głowę."

W obec takiej wróżby — powtórzę — nietylko już rozkochanemu namiestnikowi, ale i nam nie żal niknących przezpiecznie pod obłokami żórawi, jaki zaś był onej wróżby efectus, okazało się później, gdy pan namiestnik całą chorągiew husaryi zaskrzetuszył, pod Wiedniem z synami mężnie stając, a w Podlaskiem szatki pani namiestnikowej jako remedium niektórym białogłowom, mniej w małżeńskim pożyciu szczęśliwym, do noszenia zalecano, co pono skuteczniejszem na on czas od Krynicy, a bodaj i morskich kąpieli bywało.

Jeżeli-by przeto kto, wątpiąc, śmiał pytać jeszcze, komu pan Jan, a z nim i czytelnicy oną "słodkość" w "Ogniu i mieczu" zawdzięczają tedy pewiem: sokołowi, to zaś bez jakowego splendoru dla całego stanu myśliwskiego nie jest. Spero — że niktby mi przeczyć nie śmiał, chyba jeden pan Zagłoba, o ileby Rocha Kowalskiego miał przy sobie, sądzę jednak, że i pana regimentarza dostatecznie skonwikowałem, mianując go największym myśliwym "Trylogii," przeto, moim poglądom względność okazać winien.

Co rzekłszy, dalej ku dziedzictwu kniaziówny — Rozłogom wyruszam.

Owe Rozłogi miały jeszcze drugą dodatkową nazwę — Siromachy, a dość było spojrzeć na nie, by odgadnąć, jacy w nich ludzie mieszkają. Bogatych dworzyszczy w tych stronach, gdzie nietylko o wilka, ale i tatara nie było trudno, nie stawiano. Dworami bywały obszerne szopy, z ogromnych brewion dębowych zbite, z wązkiemi, podobnemi do strzelnic oknami. Stajnio, spichlerze i lamusy przytykały do dworu bezpośrednio, tworząc budowę nieforemną na zewnątrz tak ubogą i prostacką, że nieświadomym trudnoby ją za mieszkanie ludzi poczytać.

Tak mieszkało ówczesne rycerskie pokolenie na "okrajinie," nie dbając o zewnętrzną mizerję siedliska, bardziej do polanki kozackiej, niż siedzib szlacheckich podobnego. Z wyjątkiem obronnych grodów lub zamków magnackich, rzadko na olbrzymich stepach posianych, każdy słał sobie tu gniazdo dorywczo, nie fundując kosztownych budowli w stronach, kędy ogień z mieczem częściej ulewnego deszczu chadzały.

Ale za to wewnątrz bywała nieprzebrana moc różnego bogactwa, cennych statków i różnej dobyczy, zgoła lichemu zewnętrznemu pozorowi nieodpowiadających. Wszędzie przepych mieszał się z największą stepową prostotą. Gołe belki w ścianach pookrywane były jedwabnemi makatami, na podłodze rozciełały się przepyszne wschodnie kobierce, na stołach, skleconych z prostych desek, stały rotruchany złocone lub z weneckiego szkła rznięte, na półkach sepety paradne, nabijane bronzem, mosiążne świeczniki i zegary, swego czasu przez Turków Wenecyanom zrabowane, a przez kozaków Turkom.

A i oko myśliwego miało się tu czem napaść do syta.

Przedewszystkiem takiej sadyby stróżował chowany niedźwiedź, siadający na słupie z kołem u szczytu. A na wewnątrz pełno broni i myśliwskiego łupu!

Na ścianach, począwszy, od sieni, wysłanej skórami dzikich zwierząt, wisiały "bogaty rzędy końskie, błyszczące pancerze, karaceny tureckie, druciane koszulki ze złoconemi guzami na spięciach, nadbrzuszniki, ryngrafy, stalowe harnasze, oraz misiurki z wierzchami od srebra." Wisiały tarcze, choć ich już nie używano ni w boju ni na łowach, dziryty, kopie i oręż sieczny "od szabli do kindżałów i jatagano w, których głownie migotały różnemi kolorami, jak gwiazdki w blasku ognia." Po kątach zwieszały się wiązki skór lisich, wilczych, niedźwiedzich, kunich i gronostajowych, wzdłuż ścian drzemały na obręczach jastrzębie, sokoły i wielkie berkuty, sprowadzane z dalekich stepów wschodnich, a używane do pościgu wilków.

Bo też na tych stepach, porosłych dzikiemi haszczami, przerżniętych tu i owdzie olbrzymiemi lasy — na tej ziemi bujnej, gdzie trawy krzami niemal wyrastały, o owoc myślistwa trudno nie było. Pruł stepem zwierz płowy, odyńce, niedźwiedź, stada wilcze, wynurzywszy się z dąbrowej kniei, gnały po oczeretach i burzanach, a niebo wiosną śpiewało krzykiem wszelkiego ptactwa i szumiało skrzydeł łopotem.

Takiego stepu kawał daje nam w opisie Sienkiewicz zaraz w VII rozdziale "Ogniem i mieczem." Bije taki czar, taki urok nęci, że choćby mi "Jowialskiego" przypomnieć miano — powtórzę dosłownie.

— Znacie? "Znamy!" A więc posłuchajcie...

...Była już druga połowa marca. "Trawy puściły się bujno; perekotypola zakwitły, step zawrzał życiem. Rankiem, namiestnik jadąc na czele swoich ludzi, jechał jakby morzem, którego falą ruchliwą była kołysana wiatrem trawa. A wszędy pełno wesołości i głosów wiosennych, krzyków, świergotu, podgwizdywań, klaskań trzepotania skrzydeł, radosnego brzęczenia owadów: step brzmiący jak lira, na której gra ręka Boża. Nad głowami jeźdzców jastrzębie, tkwiące nieruchomie w błękicie, nakształt pozawieszanych krzyżyków, trójkąty dzikich gęsi, sznury żórawiane; na ziemi gony zdziczałych tabunów: ot! leci stado koni stepowych, widać je, jak porą trawę piersią, idą jak burza i stają jak wryte, otaczając jeźdzców półkolem; grzywy ich rozwiane, chrapy rozdęte, oczy zdziwione. Rzekłbyś chcą roztratować nieproszonych gości. Ale chwila jeszcze i pierzchają nagle i nikną równie szybko, jak przybiegły — jeno trawy szumią, jeno kwiaty migocą. Tętent ucichł, znowu słychać tylko granie ptactwa. Niby wesoło, a jakiś smutek wśród tej radości, niby gwarno a pusto —o! a szeroko, a przestronno! koniem nie zgonić, myślą nie zgonić... chyba te smutki, tę pustosz, te stepy pokochać i tęskną duszą krążyć nad niemi, na ich mogiłach, spoczywać, głosu ich słuchać i odpowiadać."

Przepiękny obraz!

Takim był ów step, pachnący, śpiewny, nie mniej dziki i straszny, rycerską tylko i myśliwego stopą deptany, zarówno zapasów wojennych, jak i wypraw łowieckich teatrum.

Częściej tu co prawda świszczały strzały tatarskie, częściej grały trąby wojenne, niż róg myśliwski, niemniej w czasach pokoju, bawiono się po stannicach myślistwem, uderzał lotny sokół na stadka czaple lub żórawie, brano arkanem wilki, szczuto liszki, exemplum pani Michałowa Wołodyjowska, bardzo w takiej wyprawie smakująca.

Niedźwiedź, jeleń, odyńce nie były też obce tym stronom, bo już pod Perejasławiem ciągnęły się nieprzebyte knieje, gąszcz niebotycznych dębów, głuche lasy brzeziny i grabów, rosnące wzdłuż brzegu Trzebieży aż do Kosielca i dalej pod sam Czernihów. Nie były to wprawdzie one puszcze litewskie lub żmujdzkie, któremi liczni Domaszewicze za tropem niedźwiedzim chadzali, ale bodaj że jeszcze dziksze, groźniejsze, bo zostawione same sobie, bez sadyb ludzkich, bez dymów smolnych, o blizkości człowieka świadczących. Jednakże te gąstwy niepomierne, zwarte, duszne nawiedzał niekiedy ogień i niszczył do pnia.

Podpalali tedy plądrujący tatarzy, paliłe kozactwo, torowały sobie drogę ogniem załogi stepowe. Przez taki płonący bór szło illo tempore wojsko Jeremiego.

"Ogień szerzył się gwałtownie. Nocami niebo czerwieniło się, jak okiem dojrzał. Przerażony dziki zwierz z płonących borów chronił się na trakt i ciągnął za taborem, mieszając się ze stadami domowego bydła. Dymy przysłaniały cały widnokrąg. Wojska i wozy posuwały się jak we mgle gęstej przez którą wzrok nie sięgał. Światło słoneczne nie mogło się przebić przez te tumany i nocami było widniej, niż w dzień, bo świeciły łuny. "

Miała też dusza myśliwska w tych borach swoją uciechą, tylko nie w onych czasach, gdy pan Zagłoba najsamprzód sam, a później z Wołodyjowskim i Rzędzianem, kniaziównę z ręki Bohuna dobywał.

Wtedy wilcy włóczyli się po stepach i zarzynali konie, nic na podeszły wiek pana Onufrego nie zważając, że musiał wbrew godności szlacheckiej per pedes dalszą podróż odbywać, dniem płowy uciekał wraz z człowiekiem przed bzykaniem strzał i szczękiem szabel, a chłopstwo spijało miód taki przedni, że na sam widok onego naruszenia praw " urodzonych, " ochota odchodziła.

Lepiej już bywało za rządów pana Michała w Chreptiowie.

Gdyby tak milionom czytelników Sienkiewicza przyszło głosować, której z postaci kobiecych mistrza Henryka przyznać pierwszeństwo, znaleźliby się zapewne w nielada kłopocie.

I nie wiem, jaki-by wypadł rezultat, bo każdy ma swoje kochanie. Byliby zapewne schylający głowę przed krasą pani Skrzetuskiej, pogrążyłaby niejednego Anusia Borzobochata, Kiettlingowa Krzysia miałaby swych zwolenników, tysiące oddałoby głosy wcieleniu piękna i dobra Lygii, Bartoszowa niewiasta pociągnęłaby demokratyczny obóz, choć pono serce stanowych różnic uwzględniać nie zwykło, do rycerskiej córy Billewiczów wzdychałby komunik cały, słodka Ewusia znalazłaby również pokaźny poczet Petroniuszów, kto wie nawet, czy jaki ekscentryczny amator nie zagrałby "wzdychanego" pannie Kólwieciównie, nie mówiąc już o Anielce, o Maryni Pławickiej, o małej Liii, a choćby o pani Ornowskiej... De gustibus non est disputandum! Za to jedno ręczyć mogę, że głosy wszystkich myśliwych brzmiały-by hasłem dla Jagienki i pani Barbary "Wołodyjowskiej, a przy ściślejszych wyborach "hajduczek" przekreskowałby niechybnie!

Ja pierwszy biłbym w wielki dzwon i kaptował Baśce stronników in universo!

Bo to i dobre i takie po naszemu śliczne, a poczciwe, i w miarę zadzierzyste i chrobre i szczere i mądre, że pana Michała wybrało, a nadewszystko strzelec pierwszej wody! Krew myśliwska, krew junacka! Od dziecka takie to już było zacności!

Posłuchajmy pani Makowieckiej co o panieńskich sprawkach Baśki Jeziorkowskiej powiada:

"Jej nic w głowie, jeno oręż, a konie, a wojna! Raz wyrwała się z domu na polowanie, na kaczki z guldynką. Zalazło to gdzieś między trzciny, aż tu patrzy: trzciny się rozsuwają i co widzi?... głowę tatarzyna, który trzcinami pod wieś się przekradał... Innaby się przestraszyła, a ta, bieda, kiedy nie gruchnie z guldynki! tatarzyn chlup w wodę! Na miejscu go położyła! i czem?... kaczym śrutem. "

Obecnego przytem pana Zagłobę zdjął taki zachwyt (czemu się nie dziwię), "że aż oko na chwilę przymrużył; zaczem zerwał się, poskoczył do dziewczyny i zanim się opatrzyła, pocałował ją w czoło (czego zazdroszczę), mówiąc:

— To od starego żołnierza za tego tatarzyna!"

Taką była panna Jeziorkowska za panieńskich swych czasów i taką też pan Michał do Chreptiowa zawiózł, z czego łatwo osądzić, że się bez łowów nie obeszło. Mieli zaś na czem dać folgę wrodzonej ochocie, bo "pan Wołodyjowski zakupił za swoje i Basine sumy kilka wiosek w okolicy Kamieńca, za które tanio zapłacił, bo już się byli płochliwsi ludzie pod strachem nawały tatarskiej radzi w tamtych stronach wyprzedawali. " Niedługo jednak w owych włościach gościli, bo rozkaz hetmański powołał wkrótce pana Michała do objęcia komendy w Chreptiowie.

" Mały rycerz, jako żołnierz do posług Rzeczypospolitej zawsze chętny, wnet nakazał, aby czeladź ściągnęła stada z ługów, wyjuczyła wielbłądy i sama w zbrojnem pogotowiu stanęła. Rozdzierało się wszelako jego serce na myśl rozstania się z żoną, bo ją tak kochał i miłością męża i ojca, że prawie dychać bez niej nie mógł, a brać jej w dzikie i głuche puszcze uszyckie i na niebezpieczeństwa przeróżne narażać nie chciał. "

Ale Baśka uparła się jechać.

"Pomyśl — mówiła — jeżeli bezpieczniej będzie mi pozostać, niżeli tam pod osłoną wojska, przy tobie, zamieszkać? Nie chcę ja innego dachu, jak twój namiot, bom po to za ciebie poszła, by się z tobą i niewczasem i trudem i niebezpieczeństwem podzielić. Snu tu nie zaznam bez ciebie, jadła do gęby nie wezmę, a w końcu nie wytrzymam, lecz i tak do Chreptiowa polecę, a nie każesz mię puszczać, to będę u bram nocować i póty cię prosić, póty płakać, aż się zlitujesz... "

Próżno pan Zagłoba przedstawiał że jeśli Turcy wtargną, a Chreptiowską załogę pojmają, "to jej los zgoła inszy będzie niż Michałowy"— uparła się i pojechała za mężem, który wpierw był do pustynnej stanicy wyruszył.

A nie była to podróż ani wygodna, ani przezpieczna. Okolica była zawsze dzika, a teraz "haszcze i bory jeszcze większe porosły, odkąd agricolae się wynieśli. Już za Kitajgrodem wjechali w duże bory, któremi wówczas tamta strona po większej części była pokryta. Gdzieniegdzie jednak, zwłaszcza w okolicy Studziennicy, zdarzały się i pola odkryte, a wówczas widzieli brzeg dniestrowy i kraj ciągnący się hen z tamtej strony rzeki aż do wyżyn, zamykających po mołdawskiej stronie widnokrąg. Głębokie jary, siedziba dzikiego zwierza i dzikich ludzi przecinały mu drogę, czasem wązkie i urwiste, czasem otwartsze, o bokach lekko pochyłych i porośniętych głuchą puszczą. Na dnie jarów biły krynice lub płynęły, szeleszcząc po kamieniach, bystre strumienie, wzbierające wiosną wodą ze stepowych śniegów. Chociaż słońce dogrzewało jeno borom i stepom mocno, surowy chłód tajał się w tych kamiennych gardzielach. Bór wyścielał skaliste boki i piętrzył się jeszcze na brzegach, posępny i czarny, jakby chciał one zapadłe wnętrza przed złotemi promieniami słońca zasłonić. Miejscami jednak całe jego szmaty były połamane, pnie po narzucane i zbite w kupy, zeschłe zupełnie lub też pokryte zrudziałym liściem i iglicami. "

Takiemi były one jary straszne, ku Chreptiowu rozesłane, natomiast górny kraj, nawet tam, gdzie ciągnęły się bory, wesoło otwierał się przed oczyma karawany.

"Słońce chodziło po niebieskim stropie, niesplamionym żadną chmurką, lejąc blask obfity na skały, pola i lasy. W tym blasku sosny wydawały się czerwone i złote, a nitki pajęcze, pouczepiane do gałązek drzew, do burzanów i traw świeciły tak mocno, jak gdyby były same ze słonecznych utkane promieni. Październik dobiegał do połowy dni swoich, więc wiele ptactwa, zwłaszcza co czulszego na chłody, poczęło już z Rzeczypospolitej ku Czarnemu morzu wędrować; na niebie widać było i klucze żórawiane z donośnyn okrzykiem lecące i gęsi i stada cyranek.

Tu i owdzie, wysoko tkwiły w błękicie na rozpostartych skrzydłach groźne dla powietrznych mieszkańców orły; gdzieniegdzie chciwe połowu jastrzębie zataczały powolne kręgi. Atoli zwłaszcza w gołych polach, nie brakło i tego ptactwa, które ziemi się trzyma i w trawach wyniosłych rade się kryje. Co chwila z pod kopyt bachmatów zrywały się z szumem stada rdzawych kuropatw, kilkakroć też ujrzała Basia, lubo zdaleka, stojące na straży dropie, na których widok płonęły jej policzki, a oczy poczynały świecić.

— Będziem je z Michałem chartami szczuli — wołała klaszcząc w dłonie. "

Jakoż gdy się tylko rozgościła w Chreptiowie, zażywała myśliwskiej zabawy do woli. "Czasem, wsiadłszy na bachmacika, zwiedzała w towarzystwie męża i pana Zagłoby okolicę; szczwali na takich wycieczkach liszki i dropie; niekiedy basior wychynął się z traw i mknął rozłogami — to go goniono, a Basia, o ile mogła, na przedzie, tuż za chartami, aby pierwsza dopaść zmęczonego zwierza i z bandoleciku mu między czerwone ślepie huknąć. "

Najwięcej jednak polowano z sokoły, których kilka par bardzo doskonałych mieli z sobą oficerowie.

Tak zaprawiała się ta ukochana polskiego rycerza małżonka do dalszych swych losów, które z huraganom wojny nadejść miały. Nie trapił jej też ani szczęk oręża, nie przejmował lęk na wieść o kupach "łotrzyków, " pod Chreptiowem grasujących, przeciwnie, żołnierza żoną będąc, była omal rada tym niespokojnym czasom, tej burzy, której na kresach Rzeczypospolitej pan Michał jeden z pierwszych miał czoło stawić. Napraszała się też, aby ją na którą z wypraw wzięto, że zaś "kociak" był uprzykrzony, więc gdy się raz okazya trafiła, postanowiono zadość jej woli uczynić.

Właśnie zdarzyło się, że Arbabey, słynny grasant, który od kilku lat napełniał przestrachem polską i multańską stronę, unikając Ruszczycowych szabel, pod Chreptiow ze swoją watachą podciągnął.

Niewiedział, że go tu stokroć pewniejsza zagłada z rąk małego rycerza czeka. Głupi !

Pan Wołodyjowski zarządził podjazd.

"Basia asystowała z bijącem sercem wyjściu wojsk, jako, że miała to być pierwsza jej wyprawa, i rosło w niej serce na widok sprawności tych starych wilków stępowych. Noc była pogodna i nadzwyczaj widna, bo czas pełni. Księżyc oświecał dobrze wzgóra stannicze i step lekko ze wszystkich stron pochyły, a jednak ledwie co która chorągiew wyszła za częstokół, ledwie zamigotała srebrnemi iskrami, które księżyc z szabel wskrzeszał, już nikła z oczu, jakby stado kuropatw, w fali traw nurkujące. Było coś tajemniczego w tym pochodzie. Basi zdawało się, że to myśliwi wyjeżdżają na jakieś łowy, mające się o świtaniu rozpocząć i dla tego tak idą cicho, by zwierza przedwcześnie nie spłoszyć. Więc wielka ochota wstąpiła w jej serce, aby w tych łowach wziąć udział. "

Mąż nie sprzeciwiał się dłużej. Ruszyli jednak w trzy godziny później, bo tak był całe dzieło pan Michał ułożył. Poszedł z nimi prócz pana Zagłoby, pan Muszalski, łucznik niezrównany i dwudziestu linkhauzowych dragonów z wachmistrzem, samych mazurów, ludzi na schwał, za których szabliskami była wdzięczna komendantowa, równie jak w małżeńskiej komnacie, bezpieczna!

Wybaczą mi czytelnicy, że na chwilę od łowów do mód kobiecych zboczę, strój pani Wołodyjowskiej opisując. Grzeczniejszego sam Worth by nie wykoncypował.

"Miała więc szarawarki perłowego koloru, aksamitne, bardzo obszerne, podobieństwo spódnicy czyniące, a wpuszczone w safianowe żółte buciki; toż kubraczek równie szarej barwy, biały krymskim barankiem podbity i na szwach ozdobnie bramowany; też ładowniczkę srebrną, roboty wybornej; lekką szabelkę turecką na jedwabnych rapciach i pistolety w olstrach. Głowę jej przybierał kołpaczek, z wierchem z weneckiego aksamitu, piórkiem czaplem ozdobion, a żbiczem futrem naokół obszyty.

Tak przybrana i siedząc na cisawym bachmaciku, chybkim i jak sarna łagodnym, zdawała się być hetmańskiem dzieckiem, które pod opieką starych wojowników na pierwszą naukę jedzie. "

Nic więc dziwnego, że jadący nieopodal pan Zagłoba z panem Muszalskim szturchali się niekiedy łokciami, całując od czasu do czasu każdy pięść swoją, na znak wielkiego dla "hajduczka" uwielbienia.

A "hajduczkowi" nie zamykały się usta od wielkiej ochoty, że aż pan Michał, któremu widok radości Basinej raj otwierał, karcił, uśmiechając się:

— A ty nie trzepotaj mi się tu i pomnij, że grzeczny żołnierz powinien być spokojny.

Pan Zagłoba zaś przekamarzał się po swojemu, przekpiwając.

— Jak przyjdzie do czego, to jeszcze którego z nas za poły ułapisz!

— Obaczym! — odgrażała się Baśka, pewna siebie.

"Tak rozmawiając, wjechali w okolicę tu i owdzie harnami pokrytą. Rozwidniło się tymczasem zupełnie. Mgła, która o brzasku wstała była od ziemi, opadła całkiem na dół, a na wschodniej stronie nieba, ukazała się długa wstęga świetlista i różowa, której światło i różowość poczęły zabarwiać powietrze, wzgórza, zręby pokrytych jarów i szczyty. Wtem do uszu jeźdzców doszły od strony Dniestru zmieszane krakania i wysoko przed nimi ukazało się, lecące ku zorzy, ogromne stado kruków. Pojedyncze ptaki odrywały się co chwila od stada i zamiast lecieć, przed się, poczynały zataczać nad stepem koła, jak czynią, upatrując zdobyczy, kanie i jastrzębie. "

Tu Sienkiewicz daje nam opis tej niezwykłej, a tak niegdyś w łowiectwie i na wojnie użytecznej sztuki strzelania z łuków, z której właśnie słynął pan Muszalski.

"Ptaki, kracząc coraz mocniej, zbliżyły się znacznie, więc pan Muszalski zwrócił się do małego rycerza i rzekł, uderzając dłonią po łuku.

— Panie komendancie, a nie wzbronno będzie ściągnąć jednego na uciechę dla pani komendantowej? Hałasu to przecie nie uczyni.

— Ściągnij waść, choćby dwa — rzekł Wołodojowski, wiedząc jako stary żołnierz ma słabość popisywania się celnością swych grotów.

Na to niezrównany łucznik sięgnął ręką poza plecy i wydobył strzałę pierzastą, zaczem nałożył ją na cięciwę i podniósłszy w górę łuk i głowę, czekał. Stado było coraz bliżej. Wszyscy wstrzymali konie i patrzyli ku niebu. Nagle rozległ się żałosny jęk cięciwy, niby świegot jaskółki i strzała wybiegłszy, znikła pod stadem. Przez chwilę można było pomyśleć, iż pan Muszalski chybił, lecz oto jeden ptak zwinął kozła, i zniżył się coraz bardziej, wreszcie począł spadać z rospostartemi skrzydłami, zupełnie jak liść, dający opór powietrzu. Po chwili spadł o kilka kroków przed koniem Basi. Strzała przeszyła go na wylot, tak, że grot świecił powyżej grzbietu. "

Nie będę tu przypominał dalszego przebiegu wyprawy, w której Basia, według słów pana Zagłoby, "biła się walecznie, uciekała walecznie, wywróciła kozła walecznie, " chociaż żal rozstać się z tak miłym objektem. Ale myśliwskim szlakiem brnąc, nie mogę już ruszyć pod Kamieniec, gdzie inne dziejowe rozgrywały się łowy. Stawała i tam pani Wołodyjowska mężnie, Michałowego boku, jak na rycerską Polkę przystało, nie opuszczając, stawał i pan Zagłoba, i pan Muszalski, łucznik niezrównany, groty swemi niejednego wroga lubego życia pozbawił, stawał komunik cały tych mężów, co to równie "dobrzy myśliwi, jak dzielni żołnierze, " życie za matkę rodzicielkę dawali, pomni słów swego nieustraszonego komendanta: Nic to!

Tylko, że zwierzem było tureckie morze, co się o opokę kamieniecka rozbijało.

Tak polował mistrz polskiego słowa w "Trylogii. "

Z onych czasów chyba jedno słońcem pozostało takiem, na ziemi zmieniło wiele.

Ale i "swego czasu śpiewak nie obwini. "

Po Białowieży — w "Listach z podróży" w "Szkicach Amerykańskich, " a nadewszystko w "Listach z Afryki, " znajdujemy gęsto usiany ślad myśliwskich upodobań autora. Tu z poetą, z genialnym pisarzem, szukającym czarów przyrody, szedł już w parze zawołany łowiec, zakochany w miśliwskich wyprawach nemrod, ze złotem piórem strzelba dalekonośna, z fantazya twórczą, odwaga osobista. To leż może dlatego, że Sienkiewicz do tych arcydzieł włożył bez przenośni cząstkę swego "ja, " znajdujemy w nich to wybuchowe rzekłbym — obrazowanie, tę technikę myśliwską, tym tylko, co o sobie "magna pars fui" powiedzieć mogą — dostępną.

Weźmy taki opis polowania na niedźwiedzia ze starym Ramonem nad brzegami Mississipi, lub podróż przez amerykańskie stepy. Jakie to wspaniale! Tylko że "tam za oceanem — powiada Sienkiewicz — patrzy się na wszystko przez ów wiersz Mickiewiczowski:

... ty jesteś jak zdrowie!

Nie dziw więc, że choć "noc cicha, ciepła, pogodna, ocean ciągle gładki, przychodzi na myść, że u nas teraz zima, ścieżki zasypane śniegiem, dachy białe, sine dymy kominów wznoszą się prosto ku górze, przed chałupami skrzypią zamarzłe żórawie studzienne — że się tęskni.

A step amerykański zdwaja jeszsze tę tęsknotę — bo to nie nasz step ukraiński z kurhanami, ze swoją tradycją poetyczną! Na Ukrainie wiatr niesie, jakby z drugiego świata odgłosy "Ałła" i "Jezus Marya" i huk samopałów i rżenie koni, słowem — tam step ma swoją duszę; tu cisza, martwość, bezduszność. Ten kawał ziemi to tylko głupia i bezmyśna krzywda życiu. Tamten mówi i śpiewa cały, jak szeroki i długi, ten nie ma nic do powiedzenia; tamten buja, kołysze się, porusza, żyje, lam jeźdźcy "w trawach pławią się po pachy, " tu bez wstydu ziemia odkrywa nagie, popękane łono. Dla oczu nic, nic dla ucha i dla wyobraźni".

Więc oburza się dusza wielkiego poety, rozmiłowanego w żywem pięknie przyrody, a oburza się tem więcej, że wtóruje mu myśliwy, dodając: i dla myśliwego nic!

By znaleźć życie, przebyć należało "las umarły" i jeszcze takiż sam step.

Ale i na tem pustkowiu wprawne ucho myśliwego dosłyszy niekiedy głos zabłąkanego przypadkiem zwierza. Są przedewszystkiem kujoty, pogrzebowe płaczki stepów, bo kujoty są wszędzie. "W stepach żyją wiewiórkami, a wiewiórki nasieniem suchych roślin. Na stepach, jak i wszędzie, życie polega na tem, że silniejszy zjada słabszego, ten jeszcze słabszego i tak bez końca; kujoty przytem kradną, co mogą, pastuchom i podróżnym. Spotkawszy silniejsze jakie zwierzę, jak n. p. niedźwiedzia lub kuguara, chodzą za nim trop w trop, licząc na resztki jego uczt. Są to stepowi pieczeniarze. Ciągną za Jaśnie Wielmożnym Pazurowiczem i żyją z jego łaski. Za to, gdy myśliwiec stepowy postrzeli chlebodawcę, a ten gdzieś zdechnie w skałach, kujoty zjadają go także, co w ich języku konwencyonalnym nazywa się zapewne "uchronieniem zwłok od profanacyi. " Trafia się także, że gdy myśliwy, zmęczony dziennym upałem, zaśnie nocą, nie roznieciwszy ognia, wilczki owe zbliżają się do niego, obwąchują go starannie, a chociaż tchórzostwo nie pozwala im rzucić się nawet na śpiącego, kradną mu natomiast wszystkie zapasy, nawet z pod głowy. "

W ogóle fauna amerykańska nie znajduje u Sienkiewicza-myśliwego wielkiej łaski. Prócz drobnych epizodów, zawsze z majsterstwem malowanych, jedynie wielki szary niedźwiedź amerykański co nieco naszemu pisarzowi zaimponował.

Poświęca mu też szczegółowy opis z wrażeń owego polowania, o którem powyżej, wzięty. "Szary niedźwiedź amerykański na miejscu zwany grizzly, po łacinie zaś ursus ferox, jest najniebezpieczniejszem zwierzęciem z rodzaju niedźwiedziowatych. Przenosząc ogromem i siłą największe gatunki europejskie, przewyższa je także dzikością, zuchwalstwem i okrucieństwem. Na ludzi dość rzadko lub prawie nigdy nie napada pierwszy, jednakże mało ich się ubawią i zdarza się, że nękany głodem, wdziera się gwałtem nawet do chat lub szałasów skwaterskich. Spotkawszy człowieka zaczyna sapać gniewnie, małe jego oczy świecą wściekłością; zaczepiony zaś, rzuca się natychmiast i ściga z zaciętością niesłychaną swoją ofiarę. Z powodu jednak swego ogromu i ciężkości nie może wdzierać się na drzewo, jak to czynią niedźwiedzie europejskie. Życie jego jest tak twarde, że ugodzony kulami w głowę, może biedz bardzo długo. Jednem słowem jest to spadkobierca w prostej linii niedźwiedzia kopalnego. Skłonni do chełpliwości Amerykanie szczycą się nim, opowiadając straszne wypadki z polowań i utrzymując stanowczo, że ani afrykańskie lwy, ani indyjskie tygrysy nie mogą z nim iść w porównanie. Jakoż sądzę — dodaje od siebie autor — że szary niedźwiedź przewyższa siłą te olbrzymie koty stref południowych, czy zaś polowanie na te ostatnie jest niebezpieczniejsze, dotychczas nie wiem. "

To "nie wiem'' korciło jednak widocznie myśliwego, bo oto w lat parę rusza nad brzegi Zanzibaru, zażyć łowów na afrykańskich piaskach. Lwy, tygrysy, pantery, hyeny, hippopotamy, krokodyle! Czego dusza zapragnie! Rozumie się, mówię tu o duszy, co niezwykła siadać na ramieniu.

Pierwszy strzał pada jeszcze na morzu.

"Wypłynąłem z Suezu z lutego i przez cały ten dzień oraz następną noc płynęliśmy zatoką Suezką. Dzień był pogodny; wiatr mieliśmy za sobą, skutkiem czego na przodzie statku rozpięto kilka żagli. Stada mew ciągnęły za nam rzucając się co chwila w spieniony szlak statku i walcząc o wyrzucone z kuchni resztki. Ponieważ kapitan dał pozwolenie strzelania, poczęliśmy próbować tej zabawy, ale pierwsza postrzelona mewa, trzepocząca mdlejącemi skrzydłami na fali, odejmuje od niej ochotę. Mewy mają to do siebie, że gdy jedna spadnie, inne krążą i zniżają się nad nią tłumnie, z piskiem niezmiernie żałosnym, jakby ją chciały ratować — i ten lament ptasi jest tak wzruszającym, że mimowoli człowiek ma uczucie, że spowodował nieszczęście. "

Po tym prologu nie brał już nasz pisarz na afrykańskim lądzie, do ręki strzelby, do której sypano "śrót cienki. "

Pierwsze wrażenia wielko - łowieckie odbiera Sienkiewicz na

Zanzibarskim lądzie w misyi katolickiej w Bogomayo, słuchając opowiadań księdza Le Roy.

"Wprawdzie w okolicach samego Bogomayo — pisze — nie obiecywał ksiądz Le Roy dobrych polowań, twierdził wszelako, że byle posunąć się o parę dni w głąb, można znaleść czego dusza myśliwska zapragnie. Co do mnie gdybym był tak zręcznym myśliwym jak jestem zapalonym (tu należałoby się z "królem- licznych polowań posprzeczać nieco) całe setki wdów hippopotamowych, musiałoby przywdziać żałobę po swoich hippopotamach. Ale choć nic podobnego sienie zdarzyło, powiedziałem sobie, że do zbioru pudeł amerykańskich i europejskich ni" zawadzi dodać kilkanaście afrykańskich, zwłaszcza że ksiądz Le Roy opowiadaj właśnie, że o kilka godzin drogi za Bogomayo zobaczymy w rzece Kinga ni nie jednego, nie tuzin, ale całe stada hippopotamów.

Wyznaję że uważając to zwierze za dość rzadkie nie śmiałem uszom wierzyć, przekonałem się jednak później, że nie było w tej obietnicy najmniejszej przesady. "

I oto wyruszywszy z misyi staje Sienkiewicz nad brzegami tej jadowitej rzeki, gdzie najłatwiej upolować można było... febrę.

"Pierwszy dzień zeszedł na przypatrywaniu się Kingani.

Gdy się patrzy w górę rzekł, ma się wrażenie, że ta leniwa lala nadchodzi z jakiejś mrocznej krainy, leżącej poza granicą znanego świata. W miejscach niższych woda zalewa zarośla, tworząc pod ich sklepieniem całkiem niedostępne ciemne łachy, doły i drzemiące jeziorka prawdziwe mateczniki dla wszelkiego rodzaju gadów o bezmyślnych czaszkach, przygasłych oczach, a strasznych paszczach, — dla krokodyli, żółwi, i pytonów, które tam wśród śmiertelnych wyziewów, lęgną się, grzeją, drzemią i pożerają wzajemnie. "

Z krokodylem też najpierw na oko spotkać miał twórca "Quo Vadis", chociaż bez skutku.

"Słońce staczało się zwolna ku widnokręgowi, rzeka przybierała barwę świecącej miedzi. Ludzie (przewodnicy) stali wzdłuż brzegów, rozproszeni na małe grupy, rozprawiając głośno jak zwykle rozprawiają murzyni. Poszedłem do namiotu by wydać na wieczerzę przy której kucharz M'sa, miał po raz pierwszy popisać się swym kulinarnym talentem, ale wróciłem niebawem, na brzeg, gdyż w jednej z grup poczęto wołać: Mamba! Mam ba! (Krokodyl). Przy wieczornem świetle nie mogłem nic dojrzeć, choć murzyni pokazywali miejsce w którem krokodyl miał się znajdować. Widziałem tylko coś, jakby ciemną plamę przy brzegu. Miałem żywą ochotę strzelić poraz pierwszy w życiu do krokodyla — ale tymczasem świat zmierzchł nagle rzeka zagasła i noc nadeszła tak szybko jak tylko pod równikiem nadchodzi. "

Powetował sobie to jednak nasz pisarz niebawem i to w wyższym stopniu, gdy podczas wieczerzy doszedł od strony rzeki plusk wody i chrapanie.

"To hippopotamy usuwały się już w górę Kingani przed napływająca z oceanu słoną falą. Wobec tak miłych dla myśliwego gości, najlepsza wieczerza choćby złożona z konserwów i herbaty ustępuje na plan drugi.

"Porwawszy strzelby pobiegliśmy na brzeg i zasiadłszy staraliśmy się coś rozeznać w ciemności. Przez chwilę panowała zupełna cisza, potem znów rozległo się chrapanie i ciężkie oddechy podobne do stękania. Zdawało się to bardzo blizko, prawie o kilka kroków, ale noc była bezksiężycowa, wszystko zlewało się w ciemne masy i żadnych określonych kształtów niepodobna było wyróżnić. Plusk wody i stękania rozlegały się w głębokiej ciszy coraz wyraźniej. Czuć w nich było ociężałość i lenistwo wielkich mas mięsa.

Tamując oddech wpijaliśmy chciwie oczy w ciemność, aby cokolwiek rozeznać. Wpadłem na myśl czy nie można strzelać oświeciwszy rzekę za pomocą drutu magnezjowego. Pomysł jednak okadzał się do niczego. Drut rozbłysną! wprawdzie na sekundę jaskrawem białem światłem, ale ledwie zapalony odrywał się od zwoju padał na ziemię i gasł, poczem właśnie czyniło się jeszcze ciemniej. I żadna z małżonek olbrzymich hippopotamów na razie nie okryła się żałobą!

O świcie ruszono znowu na rzekę.

" Wsiedliśmy do łodzi właśnie, gdy słońce wyjrzało od strony Bagamoyo na widnokrąg. Ciężka szalupa posuwała się zwolna chociaż płynęliśmy w dół rzeki. Przez czas jakiś nie widzieliśmy nic prócz ptaków, gdy nagle na jakie sto metrów przed łodzią, z gładkiej powierzchni buchnął' naprzód słup rozpylonej wody i tuż ukazała się czarna, ogromna jak kufer głowa. Po strzale moim prawdopodobnie chybionym, głowa ta znikła pod wodą, lecz po kilkunastu minutach ta sama, lub inna, znów ukazała się na powierzchni. Przywitaliśmy ją nowymi wystrzałami poczem zaledwie zdążyliśmy nabić, ukazały się dwie naraz w malej jednak odległości. Kazaliśmy naszym wioślarzom posuwać się jeszcze wolniej i czynić mniej hałasu, wiosła bowiem chrobotały głośno przy żelaznej łodzi. "

Nakoniec na wodach rozlanych szeroko, że tworzyły raczej jeziora, dojrzano całe stado hipopotamów. Odległość jednak była tak wielka, że tylko przez szkła przyjrzeć się im było można.

"Gdyby nie grzmiące oddechy i nic rozpylone wodotryski, można było patrząc gołemi oczyma wziąć te głowy za odłamy czarnych skał wystających nad wodą. Zbliżyliśmy się jeszcze bardziej. Miałem ze sobą szpryngierowski sztucer, kaliber 13 w którego lewą lulkę wkładałem pocisk ekspensywny na wypadek, gdybym na brzegu lub mieliźnie ujrzał całe zwierzę i mógł strzelać pod łopatkę — a zaś w prawą, kulę zakończona, słoikiem stalowym. Do głów można strzelać tylko taką, gdyż ekspensywa rozbija się na skórze, nie przebijając kości".

Rozpoczęło się polowanie. Minio celnych strzałów zwierz uszedł jednak bezkarnie mało nie wywróciwszy łodzi.

Bo też strzał do hippopotama pozornie tylko jest łatwym. Najprzód odległość na wodzie ludzi oko, a powtóre głowa leży płasko, więc nie przedstawia wielkiej powierzchni do strzału. Trudną też rzeczą dostać po strzale hippopotama. Żywotność takich potężnych istot jest ogromna i zwierz, choćby doskonale trafiony zawsze znajdzie dość siły, by zanurzyć się pod wodę, a następnie wypłynąć gdzieś w zacienionym kącie, gdzie zdycha dopiero; po upływie wielu godzin. Natomiast dostaje się go prawie zawsze na lądzie, na który wychodzi dla żeru. Murzyni zabijają hippopotamy za pomocą harpunów, najwięcej jednak łapią je w doły.

Wyszedłszy z łodzi, kroczono nadbrzeżnemi krzakami.

"Wkrótce na zakręcie rzeki spostrzegliśmy dwie głowy zwrócone ku sobie nozdrzami. Przyklęknąwszy wymierzyłem z największą starannością i pociągnąłem za cyngiel. Padł strzał. W półtorej godziny później murzyni odnaleźli hippopotama toczonego przez falę rzeki do której schronił się po strzale. "

Niezwykłym trafem, zachęcony, w dalszym ciągu malowniczego opisu wylicza autor okazy bogatej afrykańskiej fauny, nęcąc samym opisem chęci myśliwskie. Prócz miljardów ptactwa prócz olbrzymich płazów i gadów, świat ssaków jest tu reprezentowany niezwykle bogato.

Więc na stepach i podgórzach żyją liczne gatunki antylop.

Z tych antylopa — krowa przechodzi wielkością naszego łosia. Na polowaniach może być niebezpieczna, ranna bowiem rzuca się na strzelca. Najniebezpieczniejszym jest jednak afrykański bawoł, uderza zaś nawet niezaczepiony, czasem atakuje całe karawany. Nosorożec jest także" sui generis" paliwodą, choć ostatecznie minio ogromnej siły jest to figura humorystyczna, wygląda bowiem jakby miał szlafrok na wyrost i jakby go opadały pewno poniżej leżące części ubrania. Ta ostatnia okoliczność tamuje jego ruchy, stąd łatwo przed nim się uchronić. Nie brak jednak zebr i gyraf. Ostatnie odznaczają się wielką czujnością, tak że łowy na nie liczą się tu do najtrudniejszych. " Wielce pospolitem zwierzem są małpy w różnych rodzajach i odmianach począwszy od wdzięcznej małpeczki Colobus Kirkü) aż do gatunków szczekających nocną porą jak nasze psy wiejskie.

Król zwierząt lew bywał niegdyś tak pospolity na całem wybrzeżu wschodnio - afrykańskim, że całe wioski musiały się przenieść by uniknąć zbyt licznego i niebezpiecznego sąsiedztwa. Dziś trafia się jeszcze ale nie tak często. Bywały jednak wypadki niedawne, że zapędzał się nawet do ogrodzeń misjonarskich. ''Wogóle jednak spotkanie lwa również jak innych drapieżnych przy świetle słonecznem należy do wyjątkowych zdarzeń. W Afryce jest tak: w dzień można chodzić wszędzie a nocą nigdzie. Ja i mój towarzysz (hrabia Tyszkiewicz) słyszeliśmy ryk lampartów w wielkim sadzie kokosowym misyi Bogomayo, a po naszym wyjeździe pantera rozdarła tam psa o kilkadziesiąt kroków od domu. Za to w czasie całej podróży raz tylko w czasie noclegu w Gugurnima słyszałem stękanie lwa. "

Ale strzelba mimo to nie próżnowała w tej krainie gdzie co chwila nasuwa się na myśl fen sam ustęp z Farysa:

" Tu natura snem zajęta

Nigdy ludzkich stóp nie słyszy,

Tu żywioły drzemią w ciszy

Jak niepłoszone zwierzęta,

Których stado nie ucieka

Widząc pierwszą twarz człowieka. "

Więc w Manderze pada od strzału "nioka" (wąż) śliczne "nadage" (ptaki); dzikie pentarki, czaple, warzęchy, żórawie i inne gatunki bąków o lśniącem upierzeniu. Na stepach antylopa — skoczek, w lasach, oposy lemuny doświadczyły celności strzałów naszego pisarza, prócz trofeów większego znaczenia. Na każdej prawie karcie "Listów z Afryki" czytać można opis polowania. Do najtrudniejszych należała wyprawa na antylopy kadu. Jedna z nich trafiona została kulą z 10-kalibrowego sztucera, a mimo to po upływie doby, gdy ją odszukano, nietylko żyła, ale nawet nie stężała i zdołała się ratować ucieczką.

Pomyślniej udało się z krokodylem.

"Jednego popołudnia wziąwszy strzelbę, poszedłem nad rzekę w nadziei, że uda mi się strzelić do krokodyla. Jakoż uszedłszy może pół kilometra spostrzegłem znane mi już z poprzednich pochodów trzy punkta poruszające się wolno nad wodą. Wymierzywszy najstaranniej między dwa górne, pociągnąłem za cyngiel. Ponieważ strzelałem dość blisko i w warunkach zupełnie dogodnych nie spodziewałem się chybić: po strzale jednak głowa znikła natychmiast pod wodą, pozostawiając mnie na pastwę wątpliwości. Wkrótce potem nadbiegło kilku ludzi dając mi znać, że na drugim brzegu dwa krokodyle wylazły na piasczystą zaspę, prawie naprzeciwko wioski. Obie sztuki były niedorosłe. Wybrawszy większą posłałem jej pod łopatkę kulę, zakończoną stalowym słoikiem. Zwierz podskoczył po strzale na jaki metr w górę i rzucił się w wodę i po upływie kilku minut pojawił się o kilkadziesiąt kroków na mieliźnie, na której było go doskonale widać. Po chwili spostrzegłem, że krokodyl, który od pewnego czasu otwierał konwulsyjnie paszczę przestał ziewać i odwrócił się białawym brzuchem do góry. Wówczas poszło kilku ludzi lecz i mnie i ich czekała niespodzianka. Oto krokodyl odwrócił się znowu i umknąwszy pod sam brzeg jął się nie dawać. Czarni poczęli teraz koło niego tańcować, pilnując starannie swoich łydek i trwało to przeszło pół godziny. Złapali go wreszcie na wić z której urządzili stryczek. Gdy go przywlekli przodem nie już nie żył.

Obejrzawszy trupa, przekonałem się, że kula ze stalowym końcem nietylko przebiła pancerz, ale przeszła na wylot, a mimo tego płaz żył jeszcze przez pół godziny. Murzyni przywieźli go z tryumfem do miasta i złożyli przy naszym namiocie. "

Ale dość już "czytanego" zwłaszcza że najlepszą wolą nacechowany komentarz w porównaniu z całością, arcydzieł ma się tak jak szarak lichy do królewskiego zwierza. Lepiej w zakończeniu przypomnieć że nasz Sienkiewicz i w polskich kniejach i na prawidłowych polowaniach, często gęsto stając, rozprawiał się ze zwierzyną jak pan Wołodyjowski z tatary.

Więc zanim wielki pisarz znów w zamorskie ruszy kraje, a ma w zamiarze podróż do Indyj, nim polskiej literaturze jeszcze więcej arcydzieł przysporzy w zakończeniu tej notatki, wołam póki pora w zastępstwie myśliwej braci: Żyj że nam! żyj szczęśliwie! wybrańcze w zdrowiu i mocy na chwalę ziemi która cię wydala. Żyj ty nasz! nasz kochany! nasz słoneczny! Prowadź natchnioną myślą pokolenia po krainach piękna i dobra. Budź i krzep.

 

KONIEC.



*) Od czasu, jak to pisał Sienkiewicz, stosunki się zmieniły.
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